
ZJEDNOCZENIE.
Rozpoczynając z niniejszym num erem  trzeci kw ar- 

a* pism a naszego jeśli wśród ogólnego zaprzątnienia 
Publicznej uw ag i, myśl czytelników zw racam y na 

st?pie do stanu obecnego Em igracyi dem okraty- 
j i czynimy to z przekonania o ważności dzieła 
Jakie w obecnej chw ili Tułactw o zajm uje, staram y 

V? razem odpowiedzieć obowiązkom publicznego 
^ m ie n n ic tw a , przynosząc objaśnienie w pomoc wąt- 
t^iWego zd an ia , objawiając razem  w łasną sum iennie 
^ y robioną i przyjętą opinią. Z początkiem p ism a , i 
. Przeciągu sześciu up łynionych miesięcy, projekt 
Jednoczenia wszelkich żywiołów dem okratycznych, 

jU ^adzenia ich do jednego c e lu , do lepiej niż do- 
^  Z naczonego i  pewniejszego d z ia łan ia , znajdo- 
Vvał W nas t0 wsparcie i sympatyą ja k ie  się wiążą 
ob* * u  praw em  i poczciwem uczuciu obyw atelskich 
kol>W*ą * wszelką czynnością obiecującą ja k i-  
])_.'Vlek  postęp lub  pożytek dla narodowej spraw y, 
j^u u n ik a rze  nie z ochoty n ie z powołania, podno­
s i  08ztowny ciężar w ydaw ania periodycznego pi- 
caj ’ y  zalożeniu samem mieliśmy nadzieję, iż poświę- 
bjp ?e szczególniej interesom  dotyczącym k ra ju , roz- 
kor nJac kw estye w prost go obchodzące, rozjaśniając 
z Pr *• * zastosowania dem okratycznych swobód , 
ud t ieIIIUony towarzyskiej , zabezpieczających Naród 
r adz° ^CzneS° * m oralnego upadku , zdołam y po- 
Uych0 v‘.ledostatkowi jak i się w pism ach em igracyj- 
ctll n ° J aw iał. Nie prze widywaliśmy by przedsięwzię- 
" e'v n SZeniu ’ stan  °becny T u ła c tw a , b rak  w  nim  
HuW ętrznego urządzenia i zw iązku w  d z ia łan iu , 
cąie a dalece stanąć przeszkodą iż dziś nie ledwie 
^ i ę c a r n i°e szczup łego dziennika przychodzi po- 
sTom ° w®j kw estyi i w ynikającym  z niej dyskus- 
cbani’„ CfZ1sto zb*janiu nam iętnych spo rów , odpy-

Lens/  uZyWych n aPa.ści-
liwie Dni ■ Za' St,e sP°dziewaliśm y się owoców z gor- 
8Tą K.orrI',1(' COj ^  P*|acy * m ozołów  przez Kom inis- 
Slądaliśm v^°n yjną sta ê podejm ow anych ; w y- 
8°> od ie lrl zo.strony Tow arzystwa Demokratyczne- 
"^ ro zu m ien ia ‘Cfnchomej Gentralizacyi większego 

> wyższego oszacowania w łasnego sta­

now iska, zręczniejszego pochw ycenia okoliczności 
na korzyść i tryum f dem okratycznej sp ra w y , ku  za­
pew nien iu  powagą massy i opinii jćj bezpieczeństwa 
jej nieprzerw anego postępu. Czas dw uletniego n ie­
mal usiłow ania nie zdołał w ywołać w  T ułactw ie na- 
szem żadnej korzystnej lub pożądanej odm iany , ża­
dnego k roku  do zreform owania i powiązania w  j e ­
dnostajne ogniwa całej dem okratycznej fam ilii; obu­
dził jednak  niezwyczajną um ysłową czynność , 
w zniecił troskliw ość, obawę o bezpieczeństwo spra­
wy. W szędzie się one dają dostrzegać, w  podejrzli­
w ych działaniach stowarzyszeń, w  pryw atnych  a 
troskliw ych korrespondencyach poufałych b rac i ra ­
dzących i zapytujących się w zajem nie bez względu 
na dzielące ich stronnictw a — lecz szczególniój ob­
jaw ia ją  się w  nam iętnych sporach d z ienn ików , we 
wzajem nych rek rym inacyach , zarzutach i posądze­
n iach  znam ienujących szczere i  dobre chęci mimo 
cierpkośći draźliwość w  form ie , przekonyw ających 
o braku jedyn ie zobopolnego poufania i porozum ie­
nia się.

W olno niechętnym  i nieprzyjaznym  stronnictw om  
w yprowadzać wszelkie w nioski z podobnego stanu 
rzeczy, na korzyść i doskonałość w łasnych zasad.Zwo- 
lennikom wszelkich pism  królew skich arystokraty­
cznych lub  katolickich odpowiem y kró tko  : jesteśm y 
d em o k ra c i, szczerzy w m iłości, szczerzy w niena­
w iśc i/je s t między nam i nieufność, nieporozum ie­
nie , sprzeczamy się w ięc i oskarżamy w zajem nie, 
lecz między nam i zgoda je st p o d o b n ą , z w am i zaś 
nigdy. —  1 któż nie dojrzy ja k  w  życiu pryw atnem , 
w  pism ach poufałych, w  dziennikach naw et dem o­
kratycznych o p in ii, różnica pojęć m a le je , niknie 
naw et między członkam i dw óch popularnych  stron­
n ic tw ?  Zaskarżenia i spory zacięte opierają się dziś 
jedynie o Centralizacyą Tow arzystw a D em okraty­
cznego , o Em igracyą po za Towarzystwem  na k tórą 
Centralizacyą w  imie Tow arzystw a rzuc iła  n iesłu ­
szną klątw ę niemocy i niedołężnośei. Czas w ięc po 
dw uletn ich  pracach  i w śród ogólnego w ołania o bez­
pieczeństwo narodow ej spraw y zrozumieć się i wy- 
tłóm aczyć. Ogół zjednoczenia , silny liczb ą , przeko­
naniem  , gotowością do poświęceń , znajduje się dziś
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w  konieczności przyjęcia ostatecznej decyzyi. Po 
długiej i nużącej pracy zechce się przekonać czy w ła­
snym siłom jedynie ma być zostawionym , czyli po- 
łączonem i skuteczniej Ojczyźnie posługiwać —  W e­
źmie ztąd powód i praw o zapytania Tow arzystw a 
D em okratycznego, zawezwania go doroztrząśnienia 
i głębokiej rozw agi, nad podaną kw estyą pow oła­
n ia go do rozmyślonej i kategorycznej odpowiedzi. 
Towarzystwo Dem okratyczne potrafili w tedy od­
rzucić wszelkie propozycye, odeprzeć upornie w e­
zwanie , pogardzić mozolną pracą i usiłowaniem  
Emigracyi k tórej jest b ratn ią  cząstką?—kw estya w a­
żna —  ledwie nie los i cześć Tow arzystwa obchodzą­
ca. — Zastanawiając się nad nią pow ołujem y i siebie 
i czytelników do całej wyrozum iałości, do um iarko­
w ania jak ie  ludziom politycznym  w  dyskussyi w a­
żnej spraw y p rzy sta ły , do ścisłej uw agi nad konie­
cznością stanu obecnego Tułactw a i skutków  jak ie 
przy  zaniedbaniu grozićby mogły w  przyszłości Oj­
czystym nadziejom.

‘ K tokolw iek z sercem obywatelskiej w ytrw ałości 
zapatrzy się na historyą Narodu w  przeciągu dziesię­
ciu la t up ływ ających , ktokolw iek przejrzy i zgłębi 
wysilenia polskiej Emigracyi, je j postępy w śród klęsk 
i przeciw ności, je j stateczne zryw anie się i gotowość 
do odnowienia w a lk i, je j śmiałe przedsięwzięcia i 
bolesne upadki; ten zapewnie nie posądzi je j o brak  
m ęztwa i w y trw ałośc i, n ie rzuci oskarżeniem  pło- 
chem  o nierozsądelc, zepsucie i niedołęztw o. W  dzie­
ja c h  Narodów napotykam y częstokroć na burzliw e 
i  gw ałtow ne przedsięwzięcia , nacechow ane konie­
cznością, poczynane częstokroć bez pozornego celu 
i w yrachow ania; przyszłość oddaje im -jednak spra­
wiedliwość i z pośw ięcenia korzysta. Są także chw i­
le  gdzie ludzkość przywiedziona zbiegiem okoliczno­
ści do pozornej stagnacyi i n ieruchom ości, zachwycą 
Narody i podgarnianaj czynniej sze ich żywioły; w śród 
pozornego wszakże uśpienia postęp i um ysłowa czyn­
ność n u rtu ją  sobie przejście, pędząc wszystkie swe 
siły do ogólnego w strząśnienia. Tym dwom ostate- 
cznościom ulegał Polski Naród , od daty pierw szych 
swych klęsk przechodząc przez tyloliczne zawody i 
doświadczenia ; podobnych w ypadków  nie uniknęło 
i polskie Tułactw o —  ów  Naród w ędrow ny, godny 
im ienia N arodu, dopóki głosem i czynem nie prze­
staje podnosić siły zdeptanej Ojczyzny.

Dotykającym faktów  dla jaśniejszego pojęcia 
dw óch  p rzyk ładów , stręczy się naprzód w ypraw a 
Zaliwskiego i w pomoc je j ru ch  do Niemiec pociąga­
jący  za sobą przygody Szwajcarskie ; nakoniec ex- 
pedycyą Sabaudzką. W śród  w rzaw y em igracy inej, 
w śród w alki o w iarę i pryncypia przybierającej już 
wówczas w yraźne piętno i ch a rak te r, garstka obroń­
ców  praw  i swobody L udu  polskiego , prowadzona 
przez w ypróbow anego męża, przebiega k ra je , łam ie 
przeszkody i aż na ziemi ojczystej zasiewa ziarno n ie­
znanych pojęć , now ych wyobrażeń. Napróżno do 
ich  obrony w yw ołuje lud zgnębiony świeżemi ciosa­
mi i pogrążony w le targu  nieszczęścia — głos zapa­
lający do boju odbija się srnutnem  echem  niepowo­
dzeń krajow ych i zagranicznych —  powołującym  i 
pow ołanym  zostaw ał jedyny  w ybór między śm ier­
cią za w ia rę .. .  męczeństwo — D w ojakiem u poświę­
ceniu się nie zabrakło ofiar, i now a w iara w krw i 
męczenników przyjęła chrzest i odkupienie.

K ażdy z czytelników przypom ni sobie ogólny po ­
płoch rządów  i tłum ne uzbrojenie się przeciw  szczu­
płego nieprzyjaciela. P rzestrach nie ustaw ał z u pad ­
kiem  p rzedsięw zięcia— W śród  pow szechnych in-v 
lcwizycyi i policyjnych prześladow ań, wychodźcy 
Szwajcarscy zostawali celem dyplom atycznych in ­
tryg i zabiegów ; trw oga zniknęła ledw ie z niepo­
m yślną w ypraw ą Sabaudzką i zmuszonem ustąpie­
niem T u łactw a, Glos i reprobacya rządów  przeciw

szaleństwu buntow ników  mogły w ięc rozlegać się 
szeroko i bezpiecznie— pow tarzały je  liczne echa — 
pow tarzał i ohoz arystokracy i, wówczas już w ytknię­
ty  , rządzony w łasną dyplom acyą, z arsenałem  k lą tw  
i potw arzy na wszelkie dem okratyczne manifestacye. 
Złorzeczenia wszakże odbiiały się bez skutku na mas ■ 
sę narodow ej Em igracyi. W  poruszeniach swej b raci 
upatryw ała ona świadectwo o nowem  życiu i dla no ­
wej w iary ; krw aw ym  ofiarom przyznawała cześć 
męczeńską i heroiczne w yw ołanie sił narodow ych 
ku  ratunkow i Ojczyzny. W śród tęsknego oczekiwa­
nia by do ogólnego ru ch u  pow ołaną została , czyn­
nie zajm ując się w ew nętrznem  siebie urządzeniem 
nie oszczędzała opieki i poświęcenia dla wspólników  
w ypraw y.

W  tym  względzie Tow arzystwo Demokratyczne 
w  owym praw ie czasie na hasło prześladowania mas- 
są cisnących się członków zwiększone, nie małe Em i­
gracyi oddało usługi. Idąc za popędem  ogólnego po­
święcenia przyjęło na się obowiązek niesienia po­
m ocy wołającej b raci szwajcarskiej o w sparcie i 
fundusze. Za jego staraniem  i przewodnictw em  u rzą­
dzony bratersk i podatek, ochoczo składany, zasilał 
pobyt T u łac tw a, utrzym yw ał w  możności w y trw a­
nia w przyjętej powinności. Tow arzystwo tym spo­
sobem stawało na czele ogólnego ruchu , i większość 
Em igracyi niepoliczona w liczbę członków chętnie 
w pływ ow i jego  podaw ała się. W  ogłoszonych przez 
nie m anifestach m iała ona tłóm acza w łasnych p o ­
ję ć , pojętych wyobrażeń. W  aktach broniących sp ra­
wy dem okratycznej uważała obronę w łasnego inte- 
ressu i tłóm nie podpisam i stw ierdzała. A skoro 
w  Towarzystwie i Centralizacyi Poitierslde j  pow sta­
ła myśl Zjednoczenia całej Em igracyi dem okraty­
cznej w  jedną  ca ło ść ; skoro utw orzona Kommissya- 
K orrespondencyjna pow ołała tysiące braci do zba­
w iennego i praw dziw ie narodow ego zam iaru ; go r­
liwa p raca i usilność T u łac tw a, jego dw uletnia wy­
trw ałość w  przedsięwzięciu i mozolnych zabiegach, 
mogły dać dostateczne p rzekonan ie , iż konieczność 
połączenia się była w  sercach i powszechnem  życze­
n iu  , iż spraw a Towarzystwa ze spraw ą Em igracyi 
narodowej zostawała w  ścisłym i nierozerw anym  
związku.

W glądam y może i do sytości w  przeszłość em igra­
cyjną —  nie postępujemy bez przekonania iżby w  niej 
b rakło  nauki i ścisłego tłóm aczenia w ynikłych w y­
padków . W alące się w  sku tek  burzliw ych przedsię­
wzięć klęski i prześladow ania na Em igracyą , nie 
mogły zostać bez w pływ u na mozolną i cierpliw ą 
pracę Zjednoczenia poczętą przez Towarzystwo De­
m okratyczne i w śród niepowodzeń i zwątpienia prze­
kazaną Kommissyi Agen w  spuściźnie. Eraigracya 
trap iona ciągiem przesiedlaniem  , w e F rancy i roz­
bita na m nóstwo zak ładów , w  Anglii przy dotkliwćm 
ubóstw ie szukająca stanowiska , nie w  stanie była 
odpowiadać wezwaniom do porządku i ścisłej orga- 
nizacyi —  Kommissya w Agen poszła za przykładeu' 
P o itie rsk ie j, zaniechała swej czynności, uległa przed 
trudnościam i. —  Czasowa więc stagnacya po gwał- 
tow nem  w ytężeniu i niepomyślnym skutku 
przedsięw zięć, była jedynie chw ilą zmuszonego 
wypoczynku nieodbitym  wypadkiem  konieczności- 
W ynikała ona z rachuby i środków przyjętych prze* 
dyplomacyą , ze znużenia em igracyjnego, z poszuki­
w ań i ucisku ponowionych na ojczystej ziemi. Na­
rodowa Em igracya zmuszona na nowo kupić i urzą­
dzać swe siły , niedługo wypoczywała. Do rozprzę­
żenia ich zapewne i niem ało przyczyniał się przyjeD' 
przez Towarzystwo Demokratyczne nazwany systei'1 
odrębnego działania. Towarzystwo z przyjęciem jeg° 
zrywało świeże stosunki, zawiązane w  jedności wy­
znawanej w iary i wspólnych usiłowań. Centralizacy’- 
w śród ogólnego rozbicia T u łactw a dbała o zacho
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telsl*'6 w.ewn5trznej organizacyi, zacieśniała obyw a- 
stw^Ie obowiązki do jaw nych  i tajnych Towarzy- 
bach PrZ6Pisdw - Zaprowadzony rygoryzm w  stosun- 
baln “ em'Sracyą pod hasłem  czystości zasad i rady- 
zapr ê  ProPagandy, tru ł wzajem ną ufność, u trudn ia ł 
tecz ° " 3 dzcn*e jedności w  działaniu, związek i sku- 
l y 150̂  stosunków z Narodem . Tułactw o dem okra- 
sta 116 .Postawione w  konieczności w yszukiwania 

' owiska nadzwyczajnego między odrębnem  To- 
‘ zystwem i partyą  A rystokracyi, szukało środka

k o w a n iu  cechy swojego narodowego przezna- 
tr ^1£,‘ Od pięciu lat walozy orio z nasuwającem i się 
$ . ^ościam i; wyćwiczone w  szkole długiego do- 
ko ?6n’a posuwa dzieło z cierpliw ością i um iar- 

? ai,'6m , i ufa w  skutek należny dobrej spraw ie. 
Podważający w bezstronnem  oszacowaniu postęp 

 ̂ r°oowej E m igracy i, przyznajemy je j słuszność 
j u, n 'a we w łasne s iły , i w iarę w  Zjednoczenie Tu- 
d > . długo na klątw y a n a rc h ii , n iem ocy , nie-
. lito śc i odpowiadać będzie nieustającym  czynem 
. yślą w olną od n ien aw iśc i, potężną mocą praw dy 
. atnił°Wania narodow ej p o w ag i; dopóty spraw a 
(Jq n,le przestanie pociągać wszystkie p raw e um ysły, 

opóty możność reprezentow ania Narodu przeważną 
.  ̂połączonej Em igracyi będzie nadzieją i przekona- 

W6*?' ^  stanie dzisiejszym Zjednoczenia jesteśm y 
Chwili poprzedzającej w ybór w ładzy , w  rozpra­

w o  przym iotach je j uosobienia , o w arunkach  jty 
*Ystencyi. Pochwalamy tę cierpliw ości wyrachowa- 
e ’ tę ostrożną i nieskw apliwą dążność do pew niej- 
®So rezultatu . Em igracya dem okratyczna tylekroć 
•tarzana przez stronnictw a o b rak  pewnej i w yra- 

. ,eJ zasady , rządziła się dotąd życiem gm innem  naj- 
*ęcej zbliżonem do teoryi republilcanizmu — z nie- 

°° czerpała moc swoją i podstaw ę. W ażniejsze jej 
ę *ady . i^omm;SSye K orrespondencyjne łączyły 

■s°Oą ca]e T ułack ie obywatelstwo —  tam  się toczy- 
J  dyskussye i r a d a , z tam tąd druk i i pisma rozno- 

y Wiadomość postano wień i w ypadków . Nim więc 
Przątnie istniejące dotąd trudności, nim wszelkich 

svezu *yje sposobów dla połączenia największej 
' y żywiołów ; śmiało zostawać może w  ®tsnis 

eJ swej organizacyi; wystarczy ona 
stw Wewn<;trzncgo, byle z korzyścią i bezpieezeń- 
ści 6111 zaPewnić skutek tylu poświęceń i cierpliwo-

tle^ni wytszem je s t dzisiejsze pow ołanie Em igracyi i 
j J^ckratycznej, im  w iara w  możność w prow adzenia 
sig.na, Właściwe stanowisko coraz wzrasta i podnosi 
] , : >  większą ma powinność w yczerpania wszel­
cy 1 rodków , dołożenia wszelkich usilności, i z całą 

. ^ “ •Białością, do przełam ania pozostałych prze­
p i j .  '  trudności. Jedną z ważniejszych je s t bez wąt- 
To\ ladvv postanowiony rozbrat, ów stały upórzjak im  
lv !»r*ystwo Demokratyczne odpycha wszelki udział 
łanj ynności tułackiej — z systemem odrębnego dzia- 
ję t a «?uwa się od powinności i obowiązków przy- 
kże 1 1 Pon°szonyeh przez Zjednoczenie. Jest wsza- 
W y  przedsięwziętem  dziele tyle godności , 
dla ° nan iu jego tyle korzystnych w idoków 
kra 3 lrawy narodow ej, iż massa Emigracyi demo- 
z\VaJ?znej  może bez ubliżenia sobie, ponowić i wy- 
Szem , estyą wzajemnego połączenia s ię , ma ow 
ganie p no.P.raw °  nastawać i pow tarzać swe nale-
Prawy |0™iniem ygoryczjaka s' f; Ucmy w uczuciu serc

jed ° *• • w ‘d°b-u niesnask i w rzaw y między b ra ­
n e j  ™iaT  ’ rów nie czujących wspólność przy- 
P's*ącvl!>Ŝ 1; y ażno^  zaprzysiężonych obowiązków. 
P0żądan n i? le^SZe uT,raS' n*e tracą dotąd nadziei iżby 
*ch z tyj6 S C(?jarzentp s>ę nie mogło nastąpić. Łączy 
jaźń i DonfC» Tow arzystw a w zajem na przy-
ł)a drodze j!. uf-t0Sun^ ‘ ’ z ly 'u innym i spotykało się 
lach ważny Ł nyqh  posług i usiłow ań , iż w  cbwi- 

yo , stanow czych, godzi się ufać w w y-

mas- 
stanie obe- 
w arunkom

Zwolenie z b łach y c h  form  i zac ieśn ionych  pojęć, na 
szerok ie  po le  na ro d o w y ch  p ra w  i korzyści.

W ejdźmy po k ro tce  w  stosunki Tow arzystwa 
z Em igracyą dem okratyczną. W idzimy je  w począ­
tkach założenia , n ie liczne, nieśm iałe, w m anifesta- 
cyach ustnych i piśm iennych niem ające wyraźnej 
narodow ej podstaw y— w Paryżu wyobrażające wśród 
ogółu stronnictw o, partyę rew olucyjną wśród em i­
gracyi rew olucyjnej —  w  Chatoroux w zrastające 
powoli darem  przekonania i propagandą zacnej p a ­
mięci Cyprysińskiego— Towarzystwo róśnie w  liczbę 
i potęgę w ypadkiem  nieprzew idzianym  —  prześla­
dow anie Rządu Francuzkiego przydaje m u massę 
tłum em  w pisujących się członków  —  część Em igra­
cyi przyjm uje firmę Towarzystwa w  obronie w łasnej 
w iary i w yznaw anych zasad. Odtąd Centralizacya 
dem okratyczna osiedlona w  Poitiers przybiera w ła ­
ściwe stanowisko. W spierana przez całą p raw ie Eini- 
gracyą, w spom agana przez ludzi w pływ u po za To­
warzystwem  , staje się organem  obrony zasad , w y­
daje m anifesta zatw ierdzane tysiącami podpisów , 
ruchy  i w ypraw y dem okratyczne zasila pieniędzm i 
i zostaje z niem i w nieprzerw anem  porozum ieniu. 
Mimo K om itetu  D w ernickiego, Centralizaoya To­
warzystwa je s t w  istocie K om itetem  Em igracyi de­
m okratycznej. W śród ogólnego popędu-i gotowości, 
wznosząc się do wyższego pojęcia o przeznaczeniu 
narodowein T u łactw a, tworzy pro jek t Zjednoczenia 
jednorodnych jego żywiołów — łączy więc gminy 
em igracyjne z gminami w łasnem i— służy im za śro ­
dek porozum iewania s ię , ułatw ia ogólną korrespon- 
dencyę, gotuje organizacyę.Był to czas jedyny  dla To­
warzystwa Demokratycznego , czas najwyższej jego 
moralnej i politycznej potęgi — gdzie siłą i p raw o­
ścią swych zasad , liczbą i gorliwością swych człon­
ków  , mogło pociągnąć całą massę Tułactw a , mogło 
nadać w łaściw y je j charak te r —  zlewając się w  je ­
dną całość , bez rozerw ania w łasnej naw et jedności 
stworzyć i być duszą narodowej reprezenfaoyi — ja ­
śniejącej powagą w  obliczu lu d ó w , podnoszącej zau­
fanie w  O jczyźnie, groźnej w  postawie dla nieprzy­
jació ł.

P o w ie d z ie liś m y  w y ż e j w  ja k ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  C e n tr a liz a c y a  P o it ie r -  
sk a  z rz e k ła  się  d z ie ła  Z je d n o c z e n ia  , p c h n ą c  T o w a r z y s tw o  w  system  
o d rę b n e g o  d z ia ła n ia . T y m  je d n y m  k r o k i e m ,  n ie w y r a c h o w a n y m  , b e z ­
w z g lę d n y m  n a g w a łto w n y  stan  E m ig r a c y i  p a ssu ją ce j się  z  p r z e ś la d o ­
w a n ie m  , T o w a r z y s tw o  s ta w a ło  w  p o ło ż e n iu  tru d n e m  , n ie p o li ty c z n y m . 
C e n tra liz a c y a  je g o  p o d d a n a  w p ły w o w i  t a jn y c h  n a tch n ień  , n ie  m o g ła  
p rz e d s ta w ia ją c  p o w o d y  sw e  i ś ro d k i p o s t ę p o w a ć  z T o w a r z y s tw e m  
w  sz cze ro śc i , z o tw a r to ś c ią  ja k ie j  w y m a g a ją  w s z e lk ie  n a r a d y  i p o s ta ­
n o w ie n ia  d e m o k r a ty c z n o . S to w a r z y s z e n ie  w ię c  n a  w p ó ł  o b ja ś n io n e , 
b e z  w ie d z y  u k r y w a n y c h  p o b u d e k , p r z e jm o w a ło  za sa d ę  w y łą c z n o ś c i , 
z a tw ie r d z i ło  o r g a n iz a c y ę  p o s łu s z e ń s tw a  i r e z y g n a c y i d la  s w e j w ła d z y  , 
z  d z iw n e m  p o d d a n ie m  , z rzą d k ie m  w y rz e c z e n ie m  s ię  p r a w  i o b o w ią ­
zk ó w - N a s tę p s tw a  z fa łs z y w e g o  s ta n o w is k a  w y n ik a ją c e  m u s ia ły  b y ć  k o n ie ­
c z n ie  fa łs z y w e , n ie k o r z y s tn e . K lą t w a  r z u c o n a  n a T u ła c t w o ,  p o s ą d z e n ie  o 
a n a rc h iz m , n ie zd o ln o ść , ze p su cie , r o d z iło  w m e m  g o r z k ie  u c z u c ia , o b ra ż a ­
ł o  n a jsk ro m n ie js ze  p r z e k o n a n ie  o d o p e łn io n y c h  tru d a c h , o  p o w in n o śc i ł ą ­
cz n e g o  \v E m ig r a c y i d z ia ła n ia . C e n tra liz a c y a  o k ó ln ik a m i s w o je m i, d u ch em  
p is m p e r y o d y c z n y c h  d a le k a  o d  ła g o d z e n ia  u m y słó .w , g ło s iła  w y ż s z o ś ć  T o ­
w a r z y s tw a  n a d  resztą  sw ó j h f a c i ,  z a p o w ia d a ła  c z y n n o ś ć  i sz u m n e p r z e d ­
s ię w z ię c ia  , w  k tó ry c h  n ie  z a w sze  d o p is y w a ła  z d o ln o ś ć ,  b r a k  za ś  z d r o ­
w e g o  o ce n ie n ia  sp o so b o w  I o k o lic z n o ś c i s ta le  się  d a w a ł p o s trz e g a ć . S ą d  
w ię c  s u r o w y  i n a r z e k a n ia  n a m ię tn ie  o b ja w ia ją c e  s ię  w  E m ig r a c y i  b y ły  
z a s łu ż o n e  i s p r a w ie d liw e . T o w a r z y s tw o  n ie  o d p o w ia d a ją c  p r z y ję te m u  
p o w o ła n iu  z a w o d z i ło  n ie  t y lk o  sp ra w ę  w ła s n ą ,  le c z  u tr u d z a ło  , k r z y ­
w iło  s p ra w ę  T u ła c t w a .  —  O d p o w ie d z ia ln o ś ć  c ią ż ą c a  na u ie m  b y ła  i 
p o d z iśd z ie ń  n ie  p rz e sta je  b y ć  w i e ł k ą j l e c z  w ię k s z ą  je s t  w in a  C e n tr a li­
z a c j i  —  p rz e s tę p s tw o  u rz ę d u  n ie o d p o w ia d a ją c e g o  p o w ie r n ic t w u  , u s i ­
łu ją c e g o  je d n a k  trw a ć  i  n ie  u s ta w a ć  w  b łę d z ie .

G d y b y  T o w a r z y s tw o  D e m o k ra ty c z n e  w  c h w ili  s w o je g o  o d s z c z c p ie ń -  
s tw a  i r o z b r a tu  z E m ig r a c y ą  , b y ło  w  s ta n ie  o b ja w ić  ja k ą k o lw ie k  r ę ­
k o jm ię  s i ły  , d ać ja k ie  p rz e k o n a n ie  o  r o z g ło s z o n e j p o tę d z e  ; T u ła c t w o  
tra p io n e  z ły m  lo sem  , p o s z u k u ją c e  z b a w ie n ia  s p r a w y  w  s k u p ie n iu  i 
p o je d n a n iu  z a b ie g ó w , n ie  o c ią g a ło b y  s ię  z p o łą c z e n ie m  —  p o c h w y c o ­
ne m o c ą  a ttra k c y i u le g ło b y  p r z e w a d z e  —  w p ły w a ją c  d o  T o w a r z y s tw a  , 
sa m o ż T o w a r z y s tw o  z a m ie n i ło b y w  E m ig r a c y ę  d e m o k r a t y c z n ą ,  n a ro ­
d o w ą .  N ie s z c z ę ś c ie m  s ła b o ść  p o d s ta w y  n a  ja k ie j  s to w a rz y s z e n ie  o p ie ­
r a ło  sw e  w id o k i o k ą z a la  s ię  n ie d łu g o  p o  d o k o n a n y m  ro z w o d z ie .  C e n ­
tra liz a c y a  u ie  z d o ła ła  z a p o b ie d z  w e w n ę tr z n e j r e w o l u c j i  — - W y łą c z n e  
p re te n s y e  , z a sa d a  o d r ę b n o ś c i ,  t r o s k liw o ś ć  o  b e z p ie c ze ń stw o  E m ig r a c y i  
o d s tr ę c z a ły  n a jg o r l iw s z e  T o w a r z y s tw a  u m y s ły .  N a s t ą p i ły  d e fe k e y e  , 
t łu tn n e  w y s tą p ie n ia  , p o w r o t  na ło n o  T u ł a c t w a .  T r w a ł y  p rz e z  d łu g i  
czas p o d o b n e  p rz e c h o d y  m ię d z y  d w o m a  o b o z a m i. N ie  b y ł y  o n e  k o r z y  - 
s tn ć m i d la  ża d n e j s tr o n y . E m ig r a c y a  p o  k lę sk a c h  u rz ą d za ją c a  s ię .p o -  
W o ln ie  , le c z  z u fn o śc ią , z p o ję c ie m  zd ro w e m  p rz y s z ło ś c i i  ce lu  , n ie  m o -



g k  n ic  c z u ć  u tra p ie n ia  ze sp o ro w  i w r z a w y  ja k ie  z w ię k s z o n a  lic z b a  w y -  
c h o d ź c o w  d e m o k r a ty c z n y c h  śc ią g a ła  z ra z u  n a  g m i n y , n as tę p n ie  na 
Z je d n o c z e n ie . R e w o lu c y e  w  T o w a r z y s tw ie  s z k o d z iły  w ię c  p o k o jo w i 
T u ła c t w a  d e m o k r a ty c z n e g o , w ś r ó d  p o s tę p u  w o ln e g o  le c z  n ie u sta ją c e g o  
n ie  s p r o w a d z iły  a n a rch ii o  k tó r e  b e z  w ia r y  b y ło  p o są d z o n e m  , o k r z y -  
k n io u e m .

T o w a r z y s tw o  c ią g le  z a ję te  w e w n ę t r z n ą  w a lk ą  ,  c ią g le  tru d n io n e  w  za­
c h o w a n iu  w ła s n e j  je d n o ś c i w ś r ó d  p e r io d y c z n y c h  d e f e k c y i , n ie  m ia ło  
d o ś ć  p o g o d n e g o  cz a su  d o  ro z w in ię c ia  o b o w ią z k o w  p r o p a g a n d y , i a p o ­
s t o ls t w a  k to re g o  p r z y w ile j  w y łą c z n ie  so b ie  p r z y z n a ło . M a n ife s t  o g ło s z o ­
n y  p r z e d  c z te ry m a  la ty  m ia ł b y ć  w s tę p e m  i p o d s ta w ą  n o w e j  e w a n g e li i .  
O t w o r z y ł  o n  p o le  d o  s z e ro k ie j p o le m ik i , d o  r o z p r a w  i z a r z u tó w  , z  k tó ­
r y c h  C e n tra lic a c y a  n ie  c h c ia ła  łu b  n ie  u m ia ła  k o r z y s t a ć .  C e n tra liz a -
c y a  i m a n ife s t  w śró d  p rze są d ze ń  i p o w o ły w a n ia  p ism  i d r u k ó w  e m ig ra ­
c y jn y c h  , n ie  z s tą p iły  n i ra z u  n a  p o z io m  za sto s o w a n ia  t e o r y i , d o  p o ­
trz e b  i k w e s ly i  o b c h o d z ą c y c h  N a r ó d  —  d o tą d  u n o szą  s ię  w  sferze  c z ło ­
w ie c z e ń s tw a  , lu d z k o ś c i i f ilo z o fic z n y c h  b a d a ń ; p r a c u ją  n a d  w y ro b e m  
m y ś li  —  z a p o m in a ją  o  c z y n ie  i o  p r a k ty c e  d la  o jc z y s te j s p ra w y . N ie  
c h c e m y  r o z b ie r a ć  w y p a d k ó w  ty c z ą c y c h  się  p r o b  a p o s to ls k ic h  w  N a ro ­
d z i e — p r z y ję l iś m y  z a  p o w in n o ś ć  w  p o d o b n y c h  m a tery a ch  za c h o w y w a ć  
n a jś c iś le js z ą  d y s k r e c y ę . Ś w ia d o m i n ie co  o k o lic z n o ś c i w sp o m n ie m y  iż  i 
w  ty m  w z g lę d z ie  n a p o ty k a ły  s ię  z a w o d y ,  z m u s z a ły  C e n tr a liz a c y ą  d o  p o ­
p ie r a n ia  s ię  p o n ie w ie r a n ą  E m i g r a c y ą — za rę c z a m y  z a w s z e  z p e w n o śc ią  iż  
N a r ó d  z b o le ś c ią  i n ie c h ę tn ie  z a p a tru je  s ię  n a  n ie zn a sk i i r o z d w o je n ie  
d e m o k r a ty c z n e g o  T u ł a c t w a  : ż ą d a  i  n asta je  na p rz y ś p ie s z e n ie  je d n o ś c i 

I h a r m o n ii.
P r z e ś l iś m y  c a ły  sz e re g  c z y n n o ś c i d w ó c h  d e m o k ra ty c z n y c h  o b o z o w . 

C e n iliś m y  w a r to ś ć  i sk u te c z n o ść  o d rę b n e g o  d z ia ła n ia  w  T o w a r z y s tw ie  ; 
p o r ó w n y w a liś m y  g o  z  p o s tę p e m  i c z y n n o ś c ią  w  g m in a c h  T u ła c t w a  i 
Z je d n o c z e n ia . W id z im y  d z is  T o w a r z y s t w o  w  sta n ie  o d r ę tw ie n ia  i n ie ­
m o c y  —  Z je d n o c z e n ie  w  s ta n ie  s i ły  i  g o to w o ś c i d o  s k u te c z n y c h  p r z e d ­
s ię w z ię ć  —  Ś w ia d k o w ie  i w s p ó ln ic y  u s iło w a ń  p r z y z n a je m y  T u ła c t w u  
p o s tę p  , n a g ro d ę  c ie r p liw o ś c i i d o trw a n ia  n a  d ro d z e  p ro b  i  c ie rn is te g o  
d o ś w ia d c z e n ia . J e s t  b e z  za p rz e c z e n ia  p o stę p  w  w y s o k im  c e lu  sk o ja rz e n ia  
w s z e lk ic h  d e m o k ra ty c z n y c h  ż y w io ło w  , w  d ą ż n o śc i d o  u tw o r z e n ia  j e ­
d n e j i p o w a ż n ć j r e p rc z e n ta c y i u c iś n io n e g o  N a r o d u  —  Z je d n o c z o n e  
T u la c t w o  n ie  u sta n ie  w  u s iln o sc i , n ie  z e p su je  p r a c y  p o sp ie ch e m  i s k w a - 
p l iw e m  n a g le n ie m  z a w a d z a ją c y c h  o k o lic z n o ś c i —  U ż y je  p ra w  a  ja k ie  m u  
s ł u ż y  d o  p o w o ła n ia  w s z e lk ic h  o b o w ią z k o w ,  d o  o b ra c h o w a n ia  s ił  
o p o r n y c h ,  d o  s k ło n ie n ia  w s z y s tk ic h  n a  k o r z y ś ć  z b a w ie n n e g o  d z ie ła .

T o w a r z y s t w o  D e m o k r a ty c z n e  i je g o  C e n tr a liz a c y a  w  o b e c n y m  stan ie  
r z e c z y  ze clice -li p r z e d łu ż a ć  w a lk ę  i z a m o r d o w a n ie , o d r z u c ić  p o m o c  i 
u c z e s tn ic t w o  w  sp ra w ie  k tó r e j p r z e d  l a t y  p o ś w ię c iła  t ru d  i z d o ln o ś c i,  
p r z y z w a la ła  s łu s z n o s ć  i k o n ie c z n o ś ć  — P o d a je m y  k w e s ty ę  , zo s ta w u je m y  
s u m ie n iu  d e c y z y ę  i r o z t r z y g n ie n ie .  W  o g o ln y c h  ża la ch  z je d n o c z o n e g o  
T u ł a c t w a  , w  s k a rg a c h  je g o  n a s ta w io n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  p rz e s z k o d y  
n a  w y łą c z e n ie  s ię  o d  w s z e lk ic h  o b o w ią z k o w  T u ła c z a  je s t  r z e w n y  g ł o s , 
p r z e m a w ia ją c y  d o  se rca  , p o r u s z a ją c y  n a jg łę b s z e  u czu cia  — T o w a r z y s tw o  
D e m o k r a t y c z n e —  C e n tr a liz a c y a ,  m o g ą  s ieb ie  z a p y t a ć  c z y l i  n ie  czas 
u s łu c h a ć  w o ła n ia  —  C e n tr a liz a y a  p o d d a ć  k w e s ty ę  c z y l i  o d p o w ia d a  
z a u fa n iu  i o b o w ią z k o m  w ło ż o n y m  p r z e z  S to w a r z y s z e n ie  —  T o w a r z y ­
s t w o  r o z w a ż y ć  s u m ie n n ie , n a r a d z ić  s ię  c z y l i  d łu ż e j  o c ią g a ją c  się  
w  u c z e s tn ic tw ie  p r a c  n a r o d o w y c h  n ie  ś c ią g n ę ło b y  s łu s z n e j k lą t w y  i 
z ło r z e c z e n ia .

T łu m a c z y m y  p o ję c ia  , n a tch n ie n ia  w ła s n e g o  u c z u c ia  —  N a s u w a m y  
k w e s t y e , w y g lą d a ją c  c ie r p l iw ie  w y p a d k u . W s z e lk i  n ie  p rz e s ta n ie  z a j­
m o w a ć  u w a g i n a s z ć j —  S łu ż ą c  za  o s trz e ż e n ie  o d p o w ie m y  n a jle p ie j 
p r z y ję t e m u  o b o w ią z k o w i p u b lic z n e g o  p is m a . .

Sprostowanie ze źródła pewnego.

P an  S łu ż e w s k i  S ta n is ła w  ile  w ie m y  ro d e m  je s t  z P o l is ia  W o ł y ń s k ie ­
g o  , tam  p r z y n a jm n ie j fa m ilia  j e g o  p r z e b y w a . B y ł  u czn ie m  U n iw e r s y ­
t e tu  W ile ń s k ie g o  z a  r e k to r s tw a  m a rs za łk a  p o w ia t o w e g o  T w a r d o w s k ie ­
g o .  S k o ń c z y w s z y  s tu d ia  c z y  b y ł  ja k im  u rz ę d n ik ie m  ro ssy jsk im  te g o  n ie  
w ie m y  ; a le  w ie m y  p e w n o  że  na r o k  o k o ło  p r z e d  r e w o lu c y ą  za  in t e ­
r e s a m i fa m il i jn e m i s z u k a ją c  fa m ilii  , j e ź d z i ł  d o  W a r s z a w y  i d o  K r a ­
k o w a .  C o  w r ó c iw s z y  n a  W o ł y ń  p o r a b ia ł  , nfe w ie m y  , a le  w ie m y  p e ­
w n o  ż e  w  c z a s ie  r e w o lu c y i  p r z y b y ł  z  je d n y m  z n a c z e ln ik ó w  p o w s ta n ia  
W o ły ń s k ie g o  N a rc y sse m  O liz a r e m  d z is  K a szte la n e m  in  p a r t ib u s  , q u a si 
j e g o  s e k r e t a r z .  W id y w a liś m y  g o  n a  p o s ie d z e n ia c h  T o w a r z y s tw a  p a -  
t r y o ty c z n e g o  i w ie m y  z  p e w n o ś c ią ,  że n ig d y  ż a d n y m  r z ą d u  n a r o d o ­
w e g o  p o s ła ń c e m  n ie  b y ł  , a tern m n ie j n a  L i t w ę .  S ą d z im y  n a w e t  że  
r z ą d  n a r o d o w y  b y łb y  g o  d o  ta k o w e j m issy i n ie  u ż y ł .  K i e d y  o p u ś c ił  
W a r s z a w ę  n ie  w i e m y : a k ie d y  s ię  z j a w i ł  w  K r a k o w ie  , K r a k o w ia c y  o 
tern w ie d z ie ć  m u s z ą .

Czytelnicy nasi dostrzegli zapew nie, iż odzywając 
się w  różnych czasach do rodaków  zaniedbujących 
obowiązki do charak teru  Em igranta przyw iązane, 
surowo sądziliśmy wszelkiego rodzaju spekulantów  , 
którzy włóczęgostwo obrawszy za rzem iosło, od w ie­
lu  la t krążą pomiędzy przychylnem i nam  cudzoziem­
cam i i na ich sympatyą dotkliw e podatki nakładają. 
Dotąd żal nasz objawialiśm y w  w yrazaoh ogólnych 
w nadzie i, że braterskie przem ów ienie na m niej ze­
psutych przynajm niej jakkolw iek w płynąć potrafią. 
K iedy jednak  od pewnego cz asu , popęd do zm ienie­
nia miejsca p o b y tu , sta l się widoczniejzesm w  Em i- 
gracyi Belgijskiej , kiedy p raw ie  każdy rzucający się
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w życie niepew ne, lekkomyślnie stałego utrzym ania 
rządowego odstąpił, i na m iejscu niekorzystne wspo­
m nienia po sobie zostawił; poczytujemy sobie za po­
w inność dla wiadomości publicznej nakreślić następu­
jące nazwiska : F ilipecki K aro l.— Zaborski.— ZS/to- 
górski Adolf. —  Paszkowicz X awery. —  Reynchold 
Kazim ierz.— Dębski. —  Roczyńslci. — Janiszew ski 
L udw ik. — Franciszek M aciejowski.

Franciszek Maciejoioski, ostatnie to nazwisko po­
w tarzam y dla tego, żeby lepiej utkw iło w  pam ięci ro­
daków  , którzy w  m niem aniu , że wszystko d o b re , 
co świeżo z k ra ju  przybywa , bez poznania osoby , 
skw apliw ie biegą jej w  pomoc i w net czarną nie­
wdzięczność otrzym ują w  nagrodę. W  mowie będą­
cy wojażer przed rokiem  dopiero pojaw ił się w  B ru- 
xelli, kłam stw am i o sw oich pośw ięceniach patrio ­
tycznych w  Poznańskiem , wszystkich przychylność 
pociągnął, o rychłem  otrzym aniu funduszów zape­
w nił i na ich rachunek  poręczenia kilka set franków  
wynoszące od w spółrodaków  więcej kredytu  m ają­
cych w yjednał —  fundusze nie nadchodziły  i w net 
postarano się o w sparcie rządow e, pracy  dającej j a ­
k ikolw iek zarobek dostarczono. Usilnie pragnął żoł­
du jedyn ie d la tego , żeby m iał o czem włóczęgostwo 
na większą skalę urządzić, jakoż ledw ie jeden  m ie1 
siąc pobrawszy już się go zrzekł; z260 fr. n ikom u nic 
nie zapłacił i tym sposobem wszystkie długi zostawił 
na odpowiedzialności uczynnej b raci, dziś, jak  nas 
pryw atne dochodzą w iadom ości, chleb sieroty 
w  Paryżu zjada.

ZAWIADOMIENIA.

Ignacy K issw aradyn były urzędnik przed rew o­
lucyą przy adm inistracyi d róg i m ostów  w  T erespo­
lu  pod Brześciem Litew skim , w  rew olucyi służący 
w  Złotej C h o rąg w i, raczy się zgłosić w  swym w ła ­
snym interesie do Hippolita M ałkow skiego w L ille , 
przy ulicy de la Comedie N° 1S zamięszkałego.

—  Bordeaux dnia 7 M aja  1840 roku-
. . . Dnia 14 Lutego r .  b . zakończył życie Józef 

Lesiewski po długiej piersiowej chorobie w Litrac- 
M edoc, gdzie by ł doktorem  ; zrobił praw ym  exeku- 
torem  swej woli Ob. W incentego Zołądkow skiego, 
którem u po lec ił, aby oddał aptekę , bibliotekę i in­
strum entu doktorow i po nim  przybyłem u, ten  za^ 
obowiązany będzie płacić po franków  100 przez 4 
lata na dochód Em igracyi. W arunek  ten został przy­
ję ty  przez Ob. W ągrow skiego , k tóry  osiadł w  tejże 
okolicy.

— N um er niniejszy rozpoczyna k w arta ł trz e c i, 
to je s t  m iesiąc M aj, Czerwiec i L ipiec. W arunki 
prenum eraty  też same co dotąd. Nabywać można 
u K orrespondentów  zw yczajnych. Należytość za 
k w arta ły  u p ły n io n e , oraz za bieżący, nabyw cy n a­
si którzy dotąd nie o p łac ili, zechcą nadesłać k o t ' 
respondentom  u  których się zapisali. Pieniądze prze­
syłać można w  b iletach bankow ych lub w  m andatach 
diliżansow ych Laffita i K om p.

W szelkie listy i pakiety adressow ane bydź maj* 
franco a. Mr SARMATA rue de L outain  N° 12 a Bru- 
xelles.

—  P r z e d  k i lk u  d n ia m i d e z e r t e r o w a ł  B r y g a d y e r  z~ pullsu  a° S tr z e l­
c ó w  k o n n y c h  A r m ii  B e lg ijs k ie j , n a z w isk ie m  ,H ip p o lit  R z ą ś n ic k i ,  k tó ­
r y  P o d o f ic e r e m  s łu ż y ł  w  k a w a le r y i  p o ls k i e j ,  a p ó ź n ie j w  le g io n 1'  
U ła n ó w  w  H is z p a n ii . N a d u ż y w a ją c  w z g lą d ó w  n a  k tó r e  z d a w a ł  sie 
z a s łu g iw a ć  j a k o  P o la k  , i  o z d o b io n y  k ilk o m a  k r z y ż a m i; o tr z y m a ł  o ń fl“ 
m n ie  u r lo p  o r a z  św ia d e c tw o  , p o d  p r e te x te m  p r y w a t n y c h  in tereso ^ - 
d o  B r u x e l l i ; —  z ta m tą d  z o s ta w iw s z y  n ie k tó r e  d o w o d y  p o d ło ś c i »w ojej f 
u c ie k ł  d o  F r a n c y i.  O s trz e g a m  o  tć m  R o d a k o w  , o b a w ia ją c  s ię  o b y  n ' c 
u ż y w a ł  n a  * le  p o d p is u  m eg o .

N a m u r  8  M a ja  18  j o  r o k u .

K r u s z e w s k i P u łk o w n ik .
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